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"Rok II. 


Drzysłanie wojsk 


Kraków, Wtorek 11 marca 1919. 


y 


alera — 


najlepszym dowodem poparcia Polski przez Francyę. 
Depesza Nacz. Piłsudskiego do prez. min. Clemenceau. 


Warszawa (PAT). Naczelnik państwa wysło- 
agwał następujące pismo: Do J. E. Pana Amba- 
sadora Noulersa, szefa misyi międzysojuszni- 
tzej w Warszawie. W swojej uprzejmej depeszy 
z Gnia itmarca b. r. Wasza Ekscelencya podał 
du mojej wiadomości pismo, które prezydent 
rainisirów p. Ciemenceau przestał z okazyi po- 
wierzenia mi przez Sejm władzy naczelnika 
panstwa polskiego. Dziękując Waszej Ekscolen- 
cyi za łaskawa pośrednictwo, spieszę zapewnić, 
że będzie mi nadzwyczaj miło módz widzieć 
(io po powrocie do Warszawy, aby wyrazić Eks- 
telencyi moją szczerą. radość z powodu otrzy- 
mania tego pisma. Byibym niezmiernie obowią- 
zamym. gajby Wasza Ekscelencya zechciał 
przesłać p. Clemeceau załączoną przy niniej- 
szem odpowiedź. Chciej Pan, Panie Ambasado- 
rze przyjąć zapewnienia mejego wysokiego po- 
ważania. Piłsudski. 


Drugie pismo brzmi: Do Jego Ekscelencyi p. 
Jerzego Clemenceau, Prezydenta rady mini- 
strów w Paryżu. Panie Prezydencie! Dzięki u- 
przejniemu  pośrednictwu Pana Ambasadora 
Noulensa miałem zaszczyt otrzymać depeszę 


Waszej Kkscelencyi z 27 lutego b. r, w której 
byl Pan łaskaw wyrazić w imieniu Francyi ży- 


| czenia szczęścia i pomyślności dla Polski z oka- 


ETER UDT WRS CZE BEA REE EET E A 


xyi powierzenia mi przez Sejm godności naczel- 
nika pałistwa polskiego. QGłębczo wzruszony, 
uprzejmemi słowami, jakie Wasza kkścelen- 
cya, jako tłumacz potężnego sprzymierzeńca 
Polski, zechciał skierawać do mnie, 
szam presić Waszą Bkewelencyę, aby przyjął 
moje majgorętsze podziękowanie, do którego z 
głębi serca przyłącza sia cały naród poiski. —- 
wśród licznych trudności, z jakiemi obecnie 
«wałczyć musi odrodzona Folska, ten nowy do- 
wód serdecznych uczuć, jakie względem niej 
żywi FHrancya, jest dla nas podwójnie cenny. 
Ze swej strony Polska nie oszczędzi żadnych 
wysitków, aby przyczynić się do rozwoju i za- 
cieśnienia tak szczęśliwie zadzierżgniętych we- 
z4ów. Liczę niczłomnie na silne poparcie rządu 
Waszej Ekscelencyi, którego najcenniejszym w 
tei chwili dla calego narodu polskiego dowo- 
dem byłoby wysłanie do Polski wojsk poiskich, 
znajdujących się osecnie we Erańcyi. Chciej 
Pan przyjąć, Panie Prezydencie, wyrazy mego 
wysokiego poważania. Piłsudski. 


Ofenzywa ukraińska pod Lwowem złamana. 


Na linii kolejowej walka toczy się dalej. 


Warszawa. (PAT) Komunikat 'złabu gene- ; 
ralnego wojsk polskich z dnia 9 marca: Litwa 
i Kiaioruś. Grupa gen. Iwaszkiewieęza: 
nieprzyjaciela na Słonin i Szytonti apo 
Na půlnoc od Szsozucina działalność wywiadow- 
cza. Grupa ger. Listowskiega: Sytuacya Der 
zmiany. Wołyń. Grupa gen. Śmigłego Rydza: 
Ned Stecchodem ożywiona działalność artyjeryi 
nieprzyjacielskiej. Galicya wschodnia. Grupa 
gon., Romera: Patrole nasza wyparły Ukraińców 
z Gsiroknia 1 obsadziły go. Grupa gen. Rozwa- 
dowskhiego: Nieprzyjaciel usiłował przełamać 
nasze pozycye pod Lwowem i womiędzy Lwo- 
wem a Gródkiem Jagłellońskim. Artylerya u- 
ukraińska przez cały dzień przygotownjąe drogę 
piechocie, intenzywnie ostrzeliwała nasze pozy- 
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cye. Oddziaiy nieprzyjaciejskie udorzyły na 
| Kszywczyte, Pasieki miejskie, Fsenałówkę, 
Czerlany, Burgtal, Wroców, Karasymśw, W nie- 
których miejscach pierz zchia piechota  ubwajst 


ska już pod wplywem naszego ognia ariyieryi, : 


W innych miejscach pzrzysało do wałki z bliska. 
Dzieki naszej obronie wszędzie nieprzyjatiej 20- 
siai odwarty. W okolicy Sodałycz, Sądowej Wi- 
szni i Mościsk wałka toczy się dalej. Wojska 
nasze zmagają Się z przeważającymi siłami nie- 
przyjacielskiemi. Wrogowi udało się tylko usa- 
dowić w Bratkowicach i przerwać komanika- 
cyę kolejowa. Pod Ghyrowem zwykła działal- 
ność wywiadowcze. 

W zastępstwie szefa sztabu generalnego Hal. 


;łer, pułkownik. * 


Warszawa za polskim Gdanskiem! 


Warszawa, (PAT) Dzisiejsze dzienniki siolicy 
kazały się pod znakiem odzyskania Gdańska. 
(Wszystkie dzienniki og!aszają artykuly wstięp- 
ne oniawiające sprawę przynależności Gdańska 


lo Polski. W mieście panował nastrój podnie- 
cony. Wszędzie prowadzono tczniowy na po- 


wyższy temat, odbył się także tłumny wiec pod 


+ s . s . . 
przewodnictwem piczesa Rady uniejskiej m. 


Warszawy, Balickiego, przy współudziale mav- ; 


KARO Sejmu irąmpczyńskiego oraes 
aajwytitnieiszych osobistoś Ma wiecu tyra 

ho szeregu przemówień przyjęto wśród niesły- 

chanegs entuzyazinu odpowiednie rezolucyG: 


innych 


Narodowi robotnicy przediw Mm e Nrólegtic- 


Warszawa. (PAT) Wobec achwały Zjazdu de. 
legatów rad robotniczych, powziętej w ubie 
giym tygodniu, ażeby w dniu 12 2 13 marca roz- 
począć strejk generalny w całem Królestwie 
nolskiem na znak protestu przeciw rządom Pa- 
derewskiego, stronnictwa narodowego związ. 
ku roboniczego, oraz polskie związki zawodowe 
R 0220 ee. ORO zy AE 


zajęły stanowisko odmowie, wychodząc z zaw 
łożenia, że wobec rekonsrukcyi gabinetu strajk 
ten byłby całkiem żle wskazaną demonstracyą. 
Zgodni za swą opinią wspomniane związki be- 
dą wszelkimi siłami przeciwdziałać powyższej 
uchwale. 


ił 


niliki pomiędzy Francy i Ameryka? 


Glemenceau przed dymisyą? 


Rasylea itel. wi). W kołach. politycznych 
Szwujcaryi uważają przeciwieństwa pomiędzy 
poglądami Wilsona i Clemenceau za nie dające 
są wyrównać. Anglia objawia mało skłonności 


do odgrywania roli pośrednika. Sądzą, iż Wi 
son prędzej lub później postawi swych sojus 
ników wobec alternatywy: ałbo uznenia je 
zasad. alko też uskutecznienia  zarycięskie 


pospie- | 


| 
| 


Nr. 66. 


oju samodzielnie. Gdyby Clenienzean,. w 
wątpią. zdecydował się na lo ostalmie, to 

| jeszcze, aniżeli za 

| ierwzzymw razem, wyjedzie z Europy, a wraz 

| 7 nim odsunie się także Anglia. Taka eweniual- 

| ność jest inż brana we Francył pod uwagę. Te- 

mu też przypisują zaostrzenie warunków zu- 

| wieszenia proni. 

! Strajki i niepokoje w Niemczech wybornie 

| 

| 

J 

| 


te 


Ok 
ie 
filson  demonstracyjniej 


EPE 


ułatwiają Francyi zadanie, Według źródeł fran- 
cuskich, 


trudnych do skontrolowania. paunja- 
te wcjbzemowi ja.MEWI prądy. : OWE „tr prze- 
ciw sopie Clemenceau, dość już mu doku- 


CR W koach politycznych mówi się jawnie 
(J siępstwie po Clemenceau, 'Catv telegram 
powyższy należy oczywiście przyjąć z zastrze- 
żeriem. pocho: dzi on bowiem z tendencvjnych 
ze żródei niemieckich. Wedlug informa- 
cyi bezpośrednich z» państw koalicii, pomiędzy 
aliantami panuje najzupełniejsza zgoda -= 
| WZT NEU. 


Ameryka i Anglia przeciw przyłą- 
czeniu Austryi do Niemiec. 


Genewa (tel. wh). Z Paryża donoszą, że przed- 
stawieicłe Ameryki i Anglii wypowiedzieli się 
na konferencyi pokojowej przeciw przyłączeniu 
się niemieckiej Austryi do Niemiec. Stanowisko 
to podzielają też przedstawiciel Framcyi. Planu 
zniszczenia łicty niemieckiej poniechano. Po- 
stawiono 'wniosek, ażeby większe niemieckie 
jednostki morskie podzielono pomiędzy Wło- 

| chy i Francyę, okrętami zaś mniejszego typu 


JĄ. 
A 


e 


miają być obdziclone mniejsze narody. 


EIA 
| Wyjazd Grenarda z Cieszyna do Baryią. 


Morawska Ostrwa (tel. wł). *.Morgem Żei- 
dung" donosi, iż minister Grenard, przewodni- 
czący cieszyńskiej komisyi koalicyjnej, wyje- 
t chat do Paryża. 


| ez aa aw 
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Czy rekonstrukcya gabinetu? 


i Warszawa, 9 marca. 
Oda kilku dni krążą tu wiadomości o vekon- 
strukęcyi gabinetu, które znalaziy też zwój Wey- 
raz w prasie. 

Jedni mówię o gabinecie fachowym drudzy, 
6 politycznym, tu zaś notujemy znowu dwa ro- 
dzaje pogłosek. Podczas gdy z pewnej strony 
wysuwa się możliwość „parlamentarnego gabi- 
neiu koalicyjnego", z drugiej lansuje się myśl 
rządu o przewadze nar.-demokratycznej. Ta o- 
| statnia kombinacya prawdopodobnie nie zreali- 
| zuje się, gdyż w lonie samego stronnictwa wic- 
le żywiołów nie życzy sohie ujęcia steru rzą- 
dów. 

Jakkolwiek sie 
rządu pozostanie 


lalicya bedde oszczedzan Dry poborze 


| 
U 
ł 
ł . Warszawa, © marca. 


rzeczy ułożą na czeln 


Paderewski. 


nowego 


Dia ludności Galicyi doniosłe znaczenie po- 
siada uchwalona przez Sejm rezciucya dodat 
kowa do projektu ustawy o poborze 56 roeznż- 
ków, wzywająca władze, by przy przeprowadze- 
į niu w życie ustawy kierowały się względami 
na wyczerpanie poszczególnych dzielnie. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, łe główna uwa- 
ga zwrócona będzie na Królestwo. 
e Li cio 


Zołnierze czescy używają kul dum dum, 


Paryż (PAT). Iskrowo: Podczas ostainich de- 
taenstracyi niemieckich w Czechach żołnierze 
czescy używali kni dum dum. Stwierdzono u» 
rzędownie, że żolnierze czescy strzelali naboja- 
mi z fabryk gustryackich. um 


Niemcy nie chcą oddać swej floty, 


Carnavon. (PAT) Isleowo. W sprawie rozbi- 
cia rokowań w Spaa podaja paryscy korespon- 
| genci, że: Niemcy nie chcą oddać swej floty 
handlorej dla zaopatrzenia świata w żywność. 
bragna “oni, aby sprzymierzeni zagwaranto- 
wåli destarczemie 2,300.000 ton żywmości od 
hwili obecnej aż do zbiorów w Niemczech. — 

owszynierzeni nie chcą przyjąć tego zohowiąza- 


O 
she 
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Przed wyznaczeniem granic Poisk. at Sat 


Lazana, 5 znużcu 


Polsku ageret w Luzannie olwzysnała Gl Te, 


Seydy, kierownika Biura Prasowego przy Poi- 
skim Komitecie Narodowy nastebującz depo 
szę: 

Komisya do spraw polskich, wydolegówuia 
przez konferencyę pokojową, pracnjąca pou 
przewodnictwem (ambona. u zložena z pp. IYY- 


rella (Anglia, Terrotte (Wiechy”. Barnata (Sta. 
ny Zjedn.. Cokici ;Taponia', prowadzi Derdzo 
gorliwie swoje prace, ażeby je ukończyć na oz- 
znaczony termin: dnia 8 marca, poczem spra- 
wa polska znana yć się na porządkn dziennym | 


WUNIEU KRAKOWSKI 


NA WOLNOŚĆ. 

wyjsciu z gmachu więziennego uiorino- 
zy w pochód i udali się do ko- 
; mercy wojskowej. Jak bowiem twierdzili, nie 


Ko: TE pięcio wielkich mocarstw. uciekają oni z więzienia, aby się kryć, locz aby 


A iiez- 


, Merobuniaziu koisa ULWE MEN WANE zaprotestować przeciw złemu odżywianiu Ww 
LE, komy i do Wap TOT IU ch "spe f więzieniu, przeciw niesłuSznie przedłużające- 
cyalnych. ' mu się aresztowi śledczemu i t. p. Po drodze 

Duia 6 marca podsomisya o spraw Sdiucy |] zuikuelo jednak około 40 ludzi, majacych eic- 
zachodniej odkyłu posiedzenie z udziełón p. 


sze paz wiuienia na sumieniu. 


BUNT OPRYSZKÓW. 

Niebezpieczniejszym od Luntu więźniów woj- 
skowyca był jednak bunt kryminalistów, kto- 
rzy korzystając z ogólnego zadnieszania, postu 
nowili wydostać się na wolność. 

Kilku z nieh, między innymi bandyci: turze 
sik, Pieciniak, Czeżak i Skibiński, odbywali m 
czasie. gdy bunt wojskowych sie zet 


Draowskiego, prezesa Polskiego Komitetu Naro- 
dowego. 

Do Komisyi pelnej z siedmiu zostai Rż 
chaj reprezentanci pojsiy na. Komforuitczę puka- 
jową pp. Dmowski i Diuski. 

Sądzimy, iż możetuy zapewnić, ¿u 
zwestyi granicy zachodniej jest na dobrej dro- 
dze. 


rozwiazanie 


D er E EPIA 


- Przygotowania wielkich uroczystości w Warsalu 


na zakończenie obrad kongresu. 


Paryż, ©% lutego. 

(P) Poniewaz wedle wszelkiego prawdopodo- 
bieństwau pokój zostanie ostatecznie zawarty w 
Wersalu, przeto czynią się tu gorączkowe przy - 
gotowania do wielkich uroczystości. Do komi- 
tetu, którego zadaniem jest ułożyć program, na- 
leżą najwybitniejsze osobistości Hrancyi. Komi 
tet przygotowuje  przedewszysikiem Szereg 
przedstawień jak „Wesele Figara", „Androwa- 
tha“, „Cyd cykl utworów muzycznych jak 
„Orfeusz“ Glucka, „Safo“ Gounoda it. d. Osiore 
wielkich symfonicznych koncertów pod batutą 
w 2 francuskich muzyków po- 


 Prowokacye Czechów. 


Przed poważnemi zamieszkami na Sląsku. 


” Kraków, 10 marca. 

W myśl układu z 25 lutego 1919 podpisaongo 
także przez reprezentantów Koalicyi mial być 
węgiel z 9 szybów i duże koksownie przeznaczo- 
me dla Polski. Rada Narodowa i P. P. S. D. wy- 
dała odezwę górników, by strejku zaprzestali i 
urnożliwili w ten sposób fabrykom polskimi pro- 
dukcyę a miastom zabezpieczyli gaz i etcktrycz- 
ność, 

Tymczasem Czesi o tym układzie słyszeć nie 
ohea i dnia 5 marca b. r. oświadczył delegatom 
polskim dyrektor Szwarc, b. kierownik urzędu 
rozdzielczego M. Ostrawy, żo Polska węgla nie 
etrzyma, a dla Śląska w miarę produkcyi wę- 
giał będzie wyznaczony. 

Stoimy wobec wielkiej katastroży i zawikłań, 
ałbowiem górnicy na takie niesłychanie bez- 
<czelmo stanowisko się nie zgodzą. Polscy górni: 
ey stoją bowiem na tym stanowisku, ż0 chcą 


Wielki bunt więżniów w Lublinie. 
190 przestępców wojskowych uciekło z więzienia. - 
kryminalnych stłumiony! 


(Kovespondencya własna „Gońea Krakowskiego”). 


Lublin, 6 marca. 

Dziś przeżywało miasto nasze dzień, pełen 
emnocyi. Wypadkiem, który wstrząsnął spokoj- 
aymi na ogół Lublinianami, był 

BUNT WIEŻNIÓW 
w gmachu więziennym na Zamku. 

Przebieg tej afery jest tak niesłychanie sem- 
zacyjny, że gdyby piszący te słowa nie był przy- 
padkowym jej świadkiem, a następnie nie zo- 
stał przez uprzejmego p. naczelnika więzienia 
oprowadzony po gmachu więziennym, uważał- 
by ję sam za wymysł rozgorączkowanej fan- 
tazyś. Oto jak się rozwijały wypadki w dniu 
8 marca. 

WIĘZIENIE „NA ZAMKU", 

Więzienie „na Zamku“ znajduje się w ol- 
brzymim budynku o dwu skrzydłach. W jed- 
nein znajdowali się przestępcy wojskowi w licz- 
ble około 190, w drugiem najniebezpieczniejsi 
z okolicy zbrodniarze kryminalni. Wewriątrz 
gmachu więziennego znajduje się obszerne po- 
dwórze, z którego wyjście prowadzi przez za- 
kraiowaną żelazną bramę. Poza bramą żelazną 


jest przejście do szpitala wojskowego i do bra- | 


my głównej, wiodącej na ulicę. 
EPILEPTYCY NA NOSZACH. 
Rano zbliżył się do żelaznej, zakratowanej 
bramy oryginalny pochód. Kilkunastu więźniów 
wojskowych niosło na noszach trzech towarzy- 


przechadzkę po podwórzu. Dozurcy próbow ai 
zapędzić ich do cel, co się jednak tyko czošciu- 
wo udało. 


WALKA W MAGAZYNIE. 


Grzesiak, zupędzony w tylną część podwórzu, 
zauważył, iż znajduje się tam magazyh, zawie- 
rający bron. Nadludzką, siłą wy jłamuje kratę z 
URNA magazynu, chwyta za leżący opodal ka: 
rabin i rozpoczyna prażyć ogniem. dozorców. 
Za Grzesiakiem dostaje się przez okna jeszcze 
kilku bandytów do magazynu i rzucają siq go- 
rączkowo do wywiercenia w tylnym murze ma- 
gazynu otworu, którymby się na wolność wydo- 
stali. Tymczasem jednak straż odzyskuje rów- 
nowagę; bramę wchodową, którą uciekli woj- 
skowi, zatarasowano i skierowano ogień mau. 

zerów na magazyn. Równocześnie zabezpie- 
czono się, by w celach innych kryminalistów 
nie przyszło do buntu. 

Akcya udała się nakoniec, a zmajdujący się 
w magazynie niebezpieczni bandyci, z których 
dwóch zostało ranionych, pedtali się. 

KTO SIE ODZNACZYŁ PRZY TŁUMIENIU 

BUNTU? 


Przy stłumieniu buntu okazali dużą energię 
navzelnik więzienia p. Wiktor Czapski, inepc- 
ktor p. Jerzy Malich, przytomnościa. zaś umy- 
sa odznaczyli się dozorcy Ćwikła i Marczew- 
ski 

Lublin jest iu naprawdę wdzięczny, urato- 
wali omi bowiem miasto przed grasowamietm 


olbrzymiej rzeszy morderców i bandytów. 
ZO EZ O 


L_oórdkkich sielanek i dramatów. 


(Od naszego korespondenta). 
Nowy Sącz, 9 marca 

Gmine Zensuhka koło Poronina słynie od 
dawna z nieladajakich zuchów. 

Oczywiście austryackie „rausterunki* w o- 
kresie wojny wycięgnęły z gminy wszystkich 
zuchów do 18 roku życia i pozostali tylko poni- 
żej lat 18, a między tymi 17-letni junak Józek 
Lasek. Gdy nadobna i nieodpychająca, w gminie 
tej zamieszkała Hanka Bobakówna „owdowia- 
ła“ po powołanym do służby wojskowej Józku 
Łuszczenku, Józio Lasek począł robić sposobem 
góralskim „słodkie oko“ do Hanki. Natomiast 
„kiepskie oko“ robić na to zaczął również gó- 
ralskim sposobem brat Hanki, Józek Bobak, ja- 
Ko, że opiekujący Się siostrą. 

Zdarzyło się nieraz, że ciupaga  „przetrąci!” 
konkurentów, ci zaś odpowiadali kontrofenzy - 
wą za pomocą górałskich „kulików", Na tem 
tle powstała 


nWOJNA" POMIEDZY KONKURENTAMI 


nadobnej Hanki, a jej bratem. 

Kiedy w połowie września ubiegłego roku 
przybyli z frontu na krótki urlop Józek Łuczak, 
z bratem Franciszkiem, by trochę „rozerwać 
sig“ — Józek Lasek, jako że młodszy i zastęp 
ozy konkurent Hanki nic nie miał przeciw te- 
mu, że Józek Łuszczak udał się do Hanki po 
gwoje „prawa starszeństwa”, Przeciwnie z obo- 
ma Łuszczakami i innymi junakami udał się 
do karczmy Jędrka Zarzyckiego, by tam razen: 
pohulać „zbójnickiego” i popić trochę „mokro- 
ści", Gdy zaś Józek Łuszczak po udaniu się do 
Hanki dłuższy czas nie wracał --- udar się « 
Frankiem Łuszczkiem na obejście Bobaków. 
Tam wywołali wprawdzie Józka, ale przy tej 
okazyi Bobak nie bardzo gościnnie ich przyiał, 
ba nawet wyzwał ich „Kwziarami*. 

Oddawna tlejąca w sercu i duszy Józka la: 
ska złość góralska, na swój wybuch nie dala 
długo czekać. Gdy jeszcze do tego Franek Łu- 
szczek sposobem góralskim zachęcił Józka La- 
ska i przypomniał mu doznane „krzywdy“ - 
w odległości 4 kroków 


i 
i 
przedzi właściwą część muzyczną prograrnu. | 
- Głównym punktem prezramu ma być apo: 
teoza zwycięstwa oraz uroczyś stość w parku 
wersalskim, urządzona na cześć pełnomocników 
państw sprzymierzonych. którzy pokój podpi- 
szą. Ma ona stylem swoim i kostyumami naśla- 
dować uroczystość, która odbyła się za Ludwika 
XV z racyi zaślubin Maryi Antoniny. W pro- 
gram uroczystości wejść ma też wystawa maj- 
cenniejszych dzieł malarzy 1 rzeźbiarzy XVIII w. 
i dokumentów, adnoszących sę do niczawisłości 
Stanów BOA Uroczystości te ndbyć 
| 
| 
| 


się mają między 15 maja a 16 lipca. 


ale z pracy ich także ma korzystać 
Polska. O ile więc sytuacya prędko się nic 
zmieni, Śląsk będzie widownią poważnych za- 
wikłań i wstrząsów. albowiem postawa górni- 
ków jest energiczna i stanowcza. 

Nie na tem tylko ogranicza się zuciiwałość 
wiarołommnych Czechów. Już dziś grożą wysle- 
dieniem wszystkich polskich robotników pocho- 
dzenia galicyjskiego poza linię demarkacyjną. 

Zdecydowana postawa rządu polskiego w 
Warszawie może sytuacyę uratować. 

Prasa czeska doniosła, że rząd praski dał mi- 
lion koron dla uchodźców Czechów i Niemców 
z ziemi cieszyńskiej. 

Stwierdzamy, że nie może być mowy © u- 
chodźcach, gdyż prócz kilku urzędników, jak sta 
rosta frysztacki Baron, dr Nowotny z Frysztatu 
i renegat Kożdoń nikt nie miał powodu do opu- 
szczenia i nie opuścił Księstwa Cieszyńskiego 


- Bunt opryszków 


szy, rzekomo rażonych atakiem epileptycznym. 
Dozorca, sboiący przy bramie, sądził, że kawal- 
kata udaje się do szpitala wojskowego i nie 
zaalarmował straży. Tymczasem „śnnitaryu- 
sze", doszedłszy do bramy, rzatcili nosze na zie- 
mię, ubezwładnili dozorcę i otworzywszy bramę 
żelazną, rzucili się ku drugiej, prowadzącej 
wprost na ulicę. W tej chwiłi zaroiło się podwó- 
rze całą gromadę więźniów wojskowych. 
JAK SIE ROZPOCZĄŁ BUNT. 

Afera z „samitaryuszaini” okazała się bowiem 
tylko podstępem, obliczonym na zmylenie stra- 
ży. W chwili, gdy „epileptyków'* odneszomo „do 
szpitala”, bunt osiągnął już wewnątrz gmachu 
pełny sukces. Hersztowie ubezwładnili strażni- 
ków, odebrali im kłucze i wypuścili wszyst- 
kich więźmiów. Szło teraz o to, jak się wydostać 
z gmachu ma ulicę. W tym celu zaaranżowana 
komedyę z chorymi. Gdy maskarada osiągnęła 
zamierzony cel i brama żelazna stała już otwo- 
rem, wybiegli więźniowie na podwórze w kie- 
runku bramy głównej. 


WYSADZENIE BRAMY GŁÓWNEJ. 

Stara brama wchodowa nie wytrzymała na- 
cisku prawie dwustu ludzi i wkrótce otworzyła 
się. Wydostaniu na wolność nie stało już nic 
na drodze. 

Straż wojskowa, pełniąca warte na ulicy, nie 
dała ani jednego strzału; prawdopodobnie była 
zaskeczona niespodziewanymi wypadkami. 
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wością i zdziwieniem. Śnieżna, łabędzia szyja wychylała 
ste z koronek paspiesznie narzuconego szlafroczka. 

— Ach! my dear:... my dear!... 

Nie była wcale Angielką, ale lubiła udawać córę Al- 
ponu i było jej z tem bardzo do twarzy. 

Młoda kobieta opadła na krzesło i poprosiła swą po- 
kojówkę Katty, zamykającą i otwierającą z trzaskiem 
drzwi szafy, o ciszę. Elegacka, zgrabna pokojówka, auten- 
tyczna Angielka, przesunęła się lekkim krokiem w swej 
krótkiej czarnej sukni. roziaśnionej białym faxrtuszkiem, 
zdojnyrn w koronki. 

Mtodzi małżonkowie, skoro pozostali sam na sam, mil- 
czeki przez chwilę, patrząc na siebie. Widok ten widocznie 
dia obojga był zupełnie miłym. 

Tworzyłi razem piękną dobraną parę. Giętka kibic 
Fannv była jakby stworzona do tamga, a kiedy Jakób ujgł 
ja w tańcu — to wyglądali tak pięknie, że mogli służyć 
„zeżbiarzowi iko model do dzieła sztuki. 

Nie ukrywali się też przed. nikim, iz im te sprawia 
anomie przyjemność, że mogą się kochać — szczegółnie 
w tem prześlicznem Roseraie, jakby stworzonem dla nich. 

— maimi-Firminowie!... Ale czemuż przypisać to 
przvhycie? — zapytała młoda kobieta. 

-- Może ciekawości zobaczenia mojego nowego tore- 
nu... — uśmiechnął się Jakób. 

-—— Marta nie opuszczała nigdy żadnej partyi golła sa 
czasów Andrzeja — zauważyła Fanny swoim głosem 
czystym i łagadnym. 

— Tak, oni byli dobrymi przyjaciółmi — dodał Jakób, 
niz przestając patrzeć na swą żonę, która Ydawała stę być 
silnie zainteresowaną. 

—- Czy ma mówiła coś o nim? 

— Ami słowa! Ale stary spostrzegł odraru wszystkie 
zmiany w pałacu i w całem otoczeniu i powiedział mi 
z tym swoim dobrze ci znamym uśmieszkiem: 

— Pański brat Andrzej skoro powróci, nić posne 
-wago domu! 

Na te słowa Fanny podskoczyła. 

- Złowieszczy kruk! — krzyknęła i ściskając piąstki, 
mic w uróczyin, ale zupelnie szczerym gniewie: 

-- Ach! oni pękają poprostu mój drógi!... Powładam 
ci, ont R z zazdrości! Wszyscy!... w szyscy!... in» 
usg - Q! edyby tak Andrzej powrócił jutro, jakże bylby 

szezszliwi! Z Jaka rndościa patryzviiby na nasz powrót do 


*e*1AZSZO1pfeu (our "** Azszo1pieu [ou iyoy — 
tpzefim ua} wMlrisSzozs equtrzpodsolu ez op 
SyTRMTANISEZ — ueruepz [al — aryef Bu ©osforur oS 
-SFUPOŁMOHPO Alers Hoqa Ep IU sEzdydAjOp u oz ‘ofaa 
op èrem syoty ‘sloazipuy Birzprusuoru votos iqi M 
"I9Sope1 [ouoTezs 
BAG AMMAFRN (aZnip wujopzeju *ofizs VU Əs CHINI Au 
"gay ApS tara Rz OUO dps Ajouguisz OFU szdzsof "UIOTMZĄP 
NĄ èrs TEMOJBIĄG I OXOĄDŁS Pduqajsom ŚZSŁĄGZI OL 
*Blo]ozs zpozidq 'tzAi 
wj sę niaqrqcuojne dpefod el I owown Bzseu Aurazsidpog 
Pfam Te dras OUBJ (OLIGMZO O ‘nup op wrav ef 
a- IBIĄ AZET OLIWOL JYO — Arorded a) (Azilaztj — 
i *maMołs Tut ZNÍ js IreMAZPO ort y 
KŻ 'ode tryqizs B%qos z uHruoltucz qOqEf I Lueg 
"2ZTEIUBUICĄ OMIJZOUI STHJ07ZSM ATII 3 
ma sąqo SĄgE! ‘wrlyons ocou ureuo1 o} JEIZPOAO,f 
d eTe — 
P> in Asang Z zenro 
I ówzen iroot n znf ujia nąpóziod m osAzsM "UqOR 
ser op sapyusomoupad juaunyop 0O azaqop ‘Prdtysez 
prun $s GrpEIPISAd | ICIS M IMEAZSUTEZ "WAJE (Wg 
RI zee ,zpdą AJ, 'AoSoloTUI YILU K7B11S GU djagysor erq 
-spy"| orga XNBsproq OD OTB Jepun pdrurejs Aqu ‘azima 
or pup ***śs30U fa) ozozsaf urezpzefAM — [omIpuy Iys 
P4 poz — poppomod fosòm ou uma 380U01 IN — 
"NATĄSTOSN wiwo wys 
U śjs tizo VJe | WUOTUWEI |IEMZOJL fezapuy 
4BPMEJd ‘reqa 
-oN of zsotzpdq `` ¿arua o łeqp zsorzpóq mosezowAj ərp 
Pe o mi (sj4d orm ***jfoa8Im o ouw fusd əN — 
*- LADATUN CNA BZ — 
A ** Aodrsaru BALI WZ "** YZOŁMABIĄ 
af rur saae Brqoro op Jzstdwu [aruzod **" j(aruzod *** jop 
s.n bloo opu mpigo fo} M Ge `t uwag O LUSFBISAJ — 
2%q0€ Z IOSIZP ZSOZISIĄ ATU ZOBAZAEIĄ — 
peqselkm Izm f 
Ñ — pay PBUJYMSEM -—— OMIIZOMOFU 0} (OU JIN ©  . 
'qoqef Hdez 
" Laat twruruz łeqaafod ef mAqe 's70u1 zsadyj — 
SSISNWEIJ I Oram JNIA *** Z88IUMZOJ ***Ma 
-arzp ! orerosoq Jronadod wqoszną 97 ‘uro © LW OJ — 
4AKuozsmIzM TYG] So]sof 
pije ZOdZIEII 'SUTPINIEU oruzadnz ZIZ 03 HPM — 


j 


mma 8 m 


tego nędznego Heron! Trzeba byłoby mu oddać pałac! . e+ 
kóriecznieby trzeba!... A szkoda byłoby, prawda? naj- 
droższy?... Szkoda tak pięknego, wygodnego domu..ę 
Ale ty ucieszyłbyś sie, widząc twego brata. 

4- To prawda — odparł poważnym głosem Jakób = 
ucieszyłbym się bardzo, moja droga Fanny! 

~ Trzeba jednak przyzwyczaić się do 
myślł o jego śmierci, kochanie moje, jeżeli chcesz 
okazać się człowiekiem rozsądnym! 

Powiedziała to prawie z okrucieństwem, tonem wro- 
gim, który zdawał się przejmować Jakóba zdziwieniem. 

— Dlaczego upierasz się, Fanny, przy tem przypusz* 
czeniu, które ja zawsze odpycham ze zgrozą? 

— Bo jesteś sentymentalny, mój malutki —- odrzekła 
zwykłym już swoim pieszczotliwym głosem — i własnie 
pńdcbasz mi się przez to... Jednak, czyż to moja wina, 
darling, jeżeli twój brat od lat pięciu nie dał znaku ży- 
cie? A przecież on kochał bardzo swoje dzieci... małą 
Żermenkę i Franusla... Te biedne dzieciaki mają już tyl- 
ko jednego opiekuna: ciebie... A ty ich kochasz równie, 
jak naszego malca Kubusia — tylko widocznie nie bardzo 
kochasz twą żonkę, jeżeli sobie życzysz, aby jej odebrano 
te wszystkie piękne rzeczy, z któremi jej tak dobrze... 
Ten piękny pałac, ten wspaniały park, tę marmurową ła- 
złenkę, tę prześliczną sypialnię. 

-- Nie jesteśmy już biedakami obecnie, Fanny...Po- 
zowłaniesz piękną i szczęśliwą... choćby nam nawet przy= 
szło opuścić Roserale. 

—- Ale ja nie chcę opuścić Roseraię. Tego właśnie pię- 
knego Roseraie ludzie nam zazdroszczą! To królewska pā- 
siadłeść, darling. A powiedz mi, coś odpowiedział temu 
staremu notaryuszowi, kiedy ci wspomniał o powrocie 
brata. 

—- Odpowiedziałem mu tak: „Jestem przekonany, gdy 
go z radością powitamy, będzie zadowolony zarówno z u- 
- oj w Roseraie, jak z dochodów swej fabryki w He- 
ron!. 

— To ci się udało, kochanie — zawołała. —- Rzeczywi- 
scie, na cóżby się Andrzej miał skarżyć!... Zrobiłeś cac- 
ko z jego domu i doskonale prosperujące przedsiębiorstwe 
z jego fabryki!... 

Ucałowała męża serdecznie, miejac się i ciągnąc go 
kn 'otkiarnn huweckierny okru, Okno ść wysunięte M- 
pirut — na prawem skraydle — pezwa! talo zadziwiać ime 
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ponujące a zarazem harmonijne linie pałącu w stylu 
Ludwika XIV, z mnóstwem okien, z rzeźbami mitologicz- 
nemi, z głowami lwów... Na czterech rogach wznosiły się 
ogramnne baszty, które całości budynku uadawały charak- 
ier niezrównanie majestatyczny, 

Kamienne mosty i starannie wypracowane drogi pro” 
wadziły do parku, do ogrodów? do ciemnego lasu, który się 
złocił w blaskach zachodzącego jesiennego słońca,  , 

-- Wiesz, kochanie, mnie się wydaje, że to wszystko 
nasze! Nie mogłabym porzucić Roserai... 

Jakób objął kibić żony ramieniem. 

— Co za dziecko z ciebie! 

-— Nie mogę sobic wyobrazić, żebysmiy mieli powrócić 
dlo naszego mieszkamia w Herom — mówiła, potrząsając 
aznisto-złotymi lokami. 

-- A jednak czuliśmy się tam bardzo szczęśliwi, kiedy 
Andrzej udzielił nam tam gościnności po naszym powro- 
cie z Sajgonu. 

-- Nie wiem, jak to można czuć się szczęśliwym, bę- 
dąc zmuszonym do przyjmowania jałpiużny! 

. Mąż połajał trochę Fanny i przypounniał jej owczesne 
położenie. Poznali się i pobrali w Tonkinie, ona córka plan- 
tatora, którego interesy nie należały do najświetniejszych, 
a który wychowywał córkę swobodnie w towarzystwach 
umiodych bardzo bogatych Anmgielek. podniecających 
w miodej dziewczynie wrodzone upodobanie do. zbytków 
i przepychu; on, uważany za równie bogatego. jak jego 
brai Andrzej. W rzeczywistości zaś stracił całe swoje mie- 
nie poojcowskie w nieudałych aferach kauczukowycl. 

Przybył do Tonkinu, aby trochę podreperować swój 
stan majątkowy i odrazu zakochał się w pięknej Fanny, 
która oddała mu swe serce i reke w mniemaniu, że poślu- 
bia bogatego człowieka. 

Tak bardzo kochał ją a obawial się utracic. że nie za- 
wahał się skłamać ukochanej, oszukać ją. 

Kiedy Fanny dowiedziała się prawdy, wybuchla bu- 
rza. Ale należała już wtedy do niego. Dziecko — mały Ku- 
buś -— urodziło się, a oni oboje byli młodzi i — kochali się! 

"Trzeba było jednak jakoś żyć. Andrzej, który był już 
wdov:cem- z dwojgiem dzieci, napisał dosbrala: Przybywaj 
z żoną i z dzieckiem. Nie zabraknie dla was miejsca w He- 
con. Będziesz mógł być mi użytecznym. 

I przyjechali. 

Andrzej, starszy od lakoóba o dziesiyc lat, po nhończe- 
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ROZDZIAŁ I. 
JAKÓB I FANNY. 


Uśmiechnięty, zadowolony ogromnie ze swega sukte- 
su Jakób de la Bossiere powracał do pałacu. Cieszyło go to, 
że jego nowy teren do „golfu“ miał takie powodzenie. Co 
prawda, nic żałował starań, nie zawahał się wyciąć szma- 
ta pięknego lasu w Senart, który należał do całości dóbr 
Ttoseraie. 

Wogóle Jakób traktował tę posiadłość jako swoją wła- 
sność i z pieczołowitością prawego właściciela dbał o fej 
vupiększenie, nie żałując żadnyeh wydatków. 

Pogłaskawszy dwa prześliczne legawce, które psiar- 
uzyk prowadził do psiarni, Jakób de la Bossiere, jaśniejący 
młodością, zdrowiem, dobrym humorem — przebył kilku 
susańmi korytarz, wbiegł po schodach na pierwsze piętro 
i zapukał do drzwi pokoju, w którym „pani“ zmieniała tu- 
aletę przy pomocy pokojówki. 

—- Nie wolno wchodzić! --- zaprotestował kobiecy głos 
o harmonijnem brzmieniu. W sposobie mówienia dał się 
zauważyć lekki akcent brytański. 

Ale Jakób rzekł: 

- Czy wiesz, że Saint-Firminowie przyjechali? 
'-— To niepodobna! — wykrzyknął ten sam srebrzysty 
złoż, — Stary notaryusz we własnej osobie!... 

-— | jego młoda żona + odparł Jakób. —- Jak ona sje 
zmieniła, ta piękna Marta! Zobaczysz sama, draza Fav 
pyl... Będą tutaj dzisiaj wieczorem va obiedzie. _ 

Wiadomo-ć o przybyciu skronmej pary nofaryuszow 
skiej, pomimo obecności tak swietnego świstuwego tows- 
rzystwa w Roseraie wywarła widocznie ziejkie wrażenie. 
gdyż drzwi odrazu otwarly się. 

Ale ca się stało, darne? 
ciągając męża ku sobir. 

iadiu ww byra batdźe, ; 

ka ta czujstowicsa bunut, 
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PADŁY 2 STRZAŁY REWOLWERCWE 
w pierś Józka Bobaka. (Gdy padł, tak Lasko, jak 
i Franek Łuszczek, poczęli go jeszcze po głowie 
i cicle „kuziarewać” i dopiero brat atakowane- 


go Jan Bobak, znowu sposobem góralskim, bo- | Franek, 


viem ciupaga. odpychat atakujących. 

Porachunek góralski został wyrównany. Jó- 
zek Bobak od tej chwili przestał żyć, a Józek 
Lasek, Józek Łuszczek i Franek Łuszczek, po 
szli dalej kontynuować .zbójniekiego" i popić 
„mokrości”. Kiedy nocą już wracali koło obej- 
ścia Bobaków, zaowu w 17-ietnim Józku 
mwala się złość do Bobaków, bowiem znowu 
sypnął strzułami rewolwerowymi do Jana Bo- 
baka, piłlnująceeo zwłok brata. Na szczęście 
atrzaly chybiły i skojczyło sią tylko na postrze” 
leniu ręki Janowi Bobakowi. 

Dula © marea b. r. 
suchych i żeńska 


uadobnych zemšuchkauek, 


ode- ! 


płeć meska junaków zem- | 


 gskarżał prok. 


przesunęła się przed trybunałem sądu przysię , 


SOE, E EA a 


GONIEC KRAKOWSKI 


głych w Nowym Sączu. Józek Lasek, jako oskar- 

żony o zbrodnię morderstwa nasadniczego i nie- 

prawne noszenie broni palnej -—- reszta wszyscy 

inni, jako świadkowie. Łuszczków nie bylo. 

gdzieś od owego czasu zniki, Józek peł- 

ni gdzieś służbę wojskową. 
Józek Lasek przez 


KILKA LAT NIE BEDZIE MÓGŁ ANI SPOJ- 

RZEC W POCIĄGAJĄCE OCZY HANK? 
Bobakówucj, ani zatańczyć „zbójnickiego”, uni 
pomić w karczmie „mokrości”, ani wreszcie zło- 
Żyć szarciek na mogile śp. Józka Bobaka — 
gdyż na podstawie werdyktu przysięgłych, za- 
sadzono go na T lat ciężkiego więzienia, z odli- 
czeniem jednej tczec. części kary odnośnie do 
amnestyi j odliczenieia aresztu śledczego. 

Przewodniczył rozrpawie st. rad. Przychucki. 
Marszalik, bromił adw. dr Dzi- 


kiewicz, (r) 


Kraków, 10 marca. 


(4: Niczwykie poduiošle zamanifestował Kra- į warzystwo Szkoły Ludowej zwraca się ż prośbą 


idański w Krakowie! 


ków swe żądania zwrotu uaszego Mi j 


portu Gdańska. 

Manifestacya, urządzona z inicyatywy NA 
tetu obrony Gdańska i wybrzeża Bałtyku zła- 
czyła wszystkie partye polityczne, stany i zawo- 
dy w jeden potężny obóz. 

Już od wczesnego rana tysiące Krakowian 
zdążało na Rynek, skąd z pod pomiuka Mickie- 
wicza mial ruszyć maniiestacyjny pochód pod 
pominik pogromcy krzyżaków króla Jagiełły. 
Koło godz. 11 ta połać Rynku zalana była tłu- 
mami, siormowanewi w grupy. Tak potężnego 
pochodu od czasu obchodu Grunwaldzkiego 
Kraków nic widział. Z uderzeniem godz. 1ł ru- 
szył pochód ulicą Floryańską na plac Matejki. 

Obchód otwierała muzyka studencka, za któ- 
rà postępowali uczniowie w mundurkach ze 
sztandarami oraz uczenico wszystkich szkół 
krakowskich. Następnie postępowała Rada 
miejska in corpore z trzema wiceprezydentami 
ua czele. Dalej szły cechy ze sztandarami, pro- | 
fesorowie uniwersytetu, których prowadził rek: 
tor ks. Sieniatyceki z dziekanami wszystkich fa- 
kultetów, otoczeni pedelami w historycznych to- 
gach, niosąc herła uniwersyteckie. Tuz za tą 
grupą szli bohaterzy 1863 r. ze sztandarem. Po- 
chód zamykały karne szeregi młodzieży gimna- 
zyalncej. Za niemi szły dziesiątki tysięcy Kra- 
kowian. 

Po przybyciu na plac Matejki, wtóry okazał 
się za małym, aby pomieścić wszystkich uczest- 
ników pierwszy do zebranych przemówił prof, 
Krajewski. Oddał naprzód hołd weteranom i 
bojownikom za wolność -—- poczeim mówił o hi- 
storyi Gdańska. 

Gdansk mimo półtorawiekowej niewoli pozo- 
stał polskim. Twarda voka krzyżacka nie zdoła- 
ła zatrzeć polskości. Gdańsk był polskim i ta- | 
kim pozostanie. Przez kilka wieków Polska 
walczyląa o przygtęp do morza i nigdy — póki 
miała moc -— nie pozwoliła sobie wydrzeć tego 
odwiecznie polskiego miasta i portu. Bez Gdań- 
ska nicma Polski, zakończył. 

Następnie zabrał głos poseł Bobruwski, wyja- 
śniając znaczenie handlowo-ekonomieczne dia 
Polski posiadanie Gdańska. Wszystkie 1, 
przemawiają za przynależnością revo iasta. 
do Polski — wobec czego należy nam żądać a 
nie prosić zwrotu portu gdańskiego, 

Po przemowach dyr. „Żeglugi Poiskiej* od- 
<zytał rezolucyę, wysłaną do prezydenta min. 
Paderewskiego, którą zebrani jednogłośnie u- 
chwalili. Brzmi ona: 

„Lud krakowski, zgromadzony w dniu 9 mar- 
ca p. r. u stóp pomnika zwycięscy Prusaków, 
Władysława Jagiełły: ma zaszczyt prosić Pana 
o interwencyę przed kongresem pokojowym w 
sprawie zwrotu naszego starego jedynego portu 
Gdańska i naszego odwiecznego wybrzeża bał- 
tyckicego, którego ludność polska przeciwsia- 
wiała się przez długie wieki wszystkim wysił- 
kom germanizatorów. Wybrzeże gdańskie nie 
może być oderwane od Polski nie dotykając u- 
czuć milionów Polaków, ni wielkich zasad ge- 
mokratycznych głoszonych przez mocarstwa 
zachodu. Gdańsk musi należeć do Polski!“ 

Poważną te manifestacyę zakończyły okrzyki 
na cześć koalicji -- poczem po odspiewaniu pie 
śni patryotycznych pochód się rozwiązał. 

Zarząć Główny T. S. k. wysłał do Warszawy 
ua roce misyl koalicvinej i do Paryża nastąpu- 
jaca depeszę: Z uwagi, ze Gdańss był oderwa- 
ny od naszego póństwa, w czasie drugiego roz- 
bioru Polski, że jest on ośrodkiem terytoryum 
połskieko, żo jest kluczem naszebo systemu rze- 


cznegu i jedynym portem naszej Ojczyzny, To 


o interwencrę przed Kongresem pokojowym, 
aby zwrócono odradzającej się Polsce port ten 
i wybrzeże. 


Lud sląski woła 0 zwrot Gdańska. 


Cieszyn, © marca. 

(l. ż.). Niedziela dzisiejsza, nu którą od sze» 
regu już dni zapowiadali Czesi ze wszech stron 
ponowne wejście do stolicy Księstwa Cieszyń- 
skiego, nie tylko nie sprowadziła tutaj tych 
znienawidzonych  „pobratymców-okupantów", 
lecz dała powód do nowego i wspamiałego stwier 
dzenia niezaprzeczonej niczem, niepokonanej 
zdradą obcą polskości ludu śląskiego. 
Na krótkie wezwanie i to w ostatniej chwili, 
zavoji się rynek cieszyński od tłumiuw ludności 
miejskiej i wiejskiej z okolicy. 
Wiec zaguił poseł Bobek, poczen redaktor 
Krzysiak, przybyły z Poznania, naszkicował o- 
gólnie historyę Gdańska, konieczność ekonomi- 
cmg jego przynależności do Połski. Charakte- 
rystycznymi dla zrozumienia domiosiości całej 
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sprawy przez warstwy ludowe był moment, w 
którym redaktor Krzysiak rzucił pytanie: Gze- 
mr Gdańsk musi być nasz? Zanim mówea po- 
częł podawać po temu uzasadnione powody, do- 
było się z licznych piersi ludu iiupulsrwne wo- 
łunie: „Be ga potrzebujemy!“ 

Po redaktorze Krzysiaku przemawiała dobi- 
tnie i silnie drowaKiuszyńska i p. Kiedroniowa 
(w imieniu Związku Polek śląskich) i poseł ks. 
Londzin. 

Oprócz sprawy Gdaúska poruszono teź spra- 
wę Śląska, który dzielna postawą swego ludu 
da: dowód przynaleźności do Polski, Mowy by- 
ły przerywane często żywymi oklaskami i en- 
tuzyastycznynii okrzykami ze strony zgroma- 
tzonych, 

Na końcu uchwalono rezolucye, domagaującą 
się weielenia Gdańska de Rzeczypospolitej wol- 
skiej, poza tem rezolucya dodatkowa, żadająca 
oddania obszarów poza czeską linią demarka- 
cyjną pod administracyę polska, żądającą ca- 
lego Księstwa Cieszyńskiego wraz z rewirem. 
węglowym, bo „gdzie ziemia polska, tam ł we- 
piel polski”, 

Dalsze rezołucye donmiugają się przynależno- 
ci do Polski licznych wiosek, ruzennie pol- 
skich, na poludnie od Jabłonkowa po granicę 
węgierską i wyrażają solidarność z ludem pol- 
skim, dręczonym przez tyranię pruską na tere- 
nie Górnego Śląska. 

Słowa rezolucyi. powiudające: „Niema Pol- 
ski bez Gdańska, boz Śląska Cieszyńskiego i bez 
Śląska Górnego", przyjął tłum entuzyastycz- 
nymi oklaskami. 

Na końcu uchwalono wyrazic pozdrowienie i 
cześć ludności słowackiej, walczącej mężnie z 
itwwazyą czeską na Słowaczyźnie. 

Po skończonym wiecu z tysięcznych piersi 
qdcbyły się słowa „Roty“ Konopnickiej, poczem 
wsród nieśmiertelnego Mazurka Dąbrowskiego 
ruszył olbrzymi pochód ulicami miasta na ra» 
mek. Tutaj u stóp starej naszej hisuorycznej 
wieżycy, na miejscu, z którego ongiś rządził 
„z Bożej łaski“ książęta piastowscy, a które 
poter stało się przyhytkieim znienawidzonej au- 
stryackiej komory. przemówił z bałkonu ks. 
Brzózka, poczem wśród okrzyków: Niech żyje 
Paderewski, niech żyje naczelnik Piłsudski, 
niech żyje Rąda Narodowa Księstwa Cieszyń- 
skiego i lnd Śląski, rozwiązał się manifestacyj- 
ny pochód. 


Rozwiązanie 27 seryi szarad 


umieszczonych w Nr. 51 „Gońca Krakowskiego". 


1 DLA P. T. PRENUMERATORÓW „GOŃCA 
KRAKOWSKIEGO": 

KA-PI-TU-ŁA. 

K-RE-MI-TA. 

RAR-MEL. 

RBA-TE-DRA. 

B- Q- 
IM DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW 
| CONCA KRAKOWSKIEGO" (a zatem i Pre- 
numeratorów): 


128. BA-ZY-LI-KA. 
— a) — 
Trefnych rozwiązań nadeslali Prenumeraiorzy 
31, a Czytelnicy 38. 
Mylnych rozwiązań nadesłano 86! 
=== 
WYNIK PUBLICZNEGO LOSOWANIA 
odbhytego w niedzielę, dnia 9 marca 1919, o go- 
dzinie 12 w południe, w wielkiej sali redak- 
cyjnej „Gońca Krakowskiago* (ul. Dunajew- 
skiego 7, I. piętro), 


124. 
125. 
126. 
127. 


| 
| pierwszy” 


Nagrody 
trzymali: 


zą rozwiązanie szarad z Nru 51 o- 


AD I. PRENUMERATORZY: 

1. Trzy kilo najprzedniejszej męki -— p. Pa- 
czowska Wanda z Krakowa, ul. Długa 11. 

2. Bumfeld Gustaw: „Arłyleryi legionów pułk 
(bogato illustr., stron 100) --- p. Ja- 


strzębska Judwiga z Krakowa, uł. Zwierzynie- 
cka 50. 
3. Boleslaw Prus: „Anieika* (stron 144) — p 


Grueńowa Eugenia z Krakowa, ul. Zyblikiewi- 


cza 16. ; 
AD I. PRENUMERATORZY I CZYTELNICY: 


4. Tuzin przedwojennych cygar „Trabucco” 

- p. Jurczyk bBolesław z Liska, Pocztą. 

5. Bezpłatna prenumerata „Gońca Krakow- 
skiego” na kwiecień 1919 —- p. Olpińska Helenu 
z Krakowa, ul. Czysta 19. 

8. Ludwik Stanisław Licinski: „Halucynacye” 
(wydanie trzecie, stron 190) — p. Kielska Hele- 
na z Krakowa, ul. Wolska 38. 


- Misja amerykańska o konieczności silnej armii. 


Warszawa (PAT). Wczoraj w magistracie od- 
były się narady przedstawicieli misvi amery- 
kańskiej czerwonego krzyża » delegatami sze- 
regu władz, urzędów i instytucyi ratowniczych. 
Z ramienia misyi amerykańskiej pułkownik 
Bailey i major dr Fronczak oraz delegaci miej- 
scowych instyiucyi. Pułkownik Balley w prze: 
mówieniu oświadczył, że zapoznawszy się z nę- 
dzą i cierpieniami kraju widział przed seba 
bardzo powarrie. T pracę. Nie chcemy was nezyć, 


amerykańską energlę i pracowitość, aby zwal- 
| czyć zło 1 nędzę. 

Charakteryzując położenie Polski. pułkownik 
Bailey podniósł konieczność trosk! o wojsko, 
które musi być silne i zdrowe, bo na tem I wam 
1 całej Europie zależy. Delegaci oświadczyli da- 
lej, że Ameryka dostarczy wszelkiej notrzetmej 
pomocy, tecz powoli, a to z powodu wielkich 
potrzeb i trudności przewozu. 


| powiedział pułkownik, ale chcemy w was wlać 
| 


"Walka z epidemią w Polsce. 


Śmiertelność wirost czterokrotna. -—- Liczba urodzin zmniejszyła się trzykrotnie. 


Warszawa. (PAT) W ministerstwie 
publicznego odbyła się wczoraj konferencya in 
formacyjno-prasówa, w Kiórej minister zdro- 
wia dr Janiszewski przedstawił nasze stówunki 


zdrowia : 


pod vzgiędem zdrowotnusci. Choroby ejndenti- 
czne zabierają w Polsce kwiat młodzieży i dzie- 


| ci. Śmiertelność wzrosła ś-krotnia. Liczba uro- 


dzin zmniejszyła się J-krotnie. Procont śmier- 
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tetności wynoszący przed wojną ua wszystkich 
ziemiach polskich około 22 pro {ine obecnie 
wynosi na terenie byłej Kongresówki co naj- 
mniej 30 klika. Obecnie największa viega jest 
epidemia tytusu plamiistego. Na. terytoryu:n by- 
lej Kongresówki jest przeszło 60 tysięcy 'cherych 
na tyfus plamisty. Szerzy śię on giównie w po- 
łudniowej i wschodniej części kraju zwłaszcza 
w dawnej okupacyi austryackiej. W dawnej o- 
kupacyi niemieckiej dużą usługę w zwalczaniu 
choróh epidemicznych oddały liczne zarządzenia 
władz i przymusowe czyszczenia miasta i lud- 
ności oraz rygory hygieniczne. Ministerstwo 
zdrowia publicznego podjęło energiczną walkę 
z epidemią i pomimo wiełkich trudności doko- 
nało juz bardzo wiele. Ministerstwo zdrowia 
sprowadziło już z zagranicy środki dezyniek- 
cyjne, założyło 44 szpitali epidemicznycih i zor- 
ganizowaic trwały sztab lekarzy. 


000000300000099090000500000000009030 


Dziś dnia 10 marca 1919 r. 


Asygnaty Polskiej Pożyczki Państwo 


nabywać można (po potrąceniu procentu): 
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Chwiia bieżąca. 


Kalendarzyk. . TRB SO” 
Pontedz. 
40 Męczenników 
, Wschód słońca 606 10 
_ Zachód słońca 5 36 „NARKA 
Długość dnia 11'30 bema 


TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO: 
Pomiedziałek: „Czaple pióro". 
SBALRM vo siuii GANY: 
Poniedziałek: „13“ (Wesele obijaczy). 


ją i Friar ph- 
7 NAN j 1 
ala ywo bankaotównieikch icosyiskith 

Komisya Rządząca dla okolicy, Księstwa Cie- 
szyńskiego, Orawy i Spiżu wydała nastepujące 
obwieszczenie: 

Ministerstwo skarbu rozporządzeniem z dmia 
4 marca 1919 L. 14048-19 wydac zakaz przywo- 
zu znaków pieniężnych w walucie niemieckiej 
i rosyjskiej w granice Rzeczypospolitej pol- 
skiej. Podróżnym przybywającym z zagranicz 
wolno przywozić najwyżej 400 marek w zgię- 
dnie 200 rubli. W wyjątkowych wypadkach mo- 
że minister skarbu zezwolić na przewóz więk- 
szej kwoty. Pieniądze przekraczające powyższe 
kwoty ulegną konfiskacie. 

Rozporządzenie niniejsze obowiązuje 
6 marca b. r. 


Franeya zamierza wkroczyć do Rosyi? 


Dzienniki niemieckie przynoszą wo 4 
zaczerpnięte z „Humanite”, jakoby rzad francu- 
ski przygotowywał w największej tajemnicy 
ekspedycyjny korpus do Rosyi, 


Prasa niemiecka domaga się od 
koalicyi wydan'a jeńców. 


Prasa niemiecka nawołuje do założenia pro- 
testu przeciw zatrzymaniu800.000 jeńców- w nic- 
woli. Nie godzi się woła 
świaiu przejść nad tem do porządku dzienne- 


od dnia 
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cywilizowaemu : 


go, by mimo zawarcia pokoju zatrzymano style ' 


tysięcy ludzi w niewoli i zmuszano ich do pra- 
ty niewolników. 


Niemiecki odpowiedzialny mąż stanu, 


Pisma niemieckie podnoszą, że wprawdzie na ; 


czolo wysunęli się Ebert i Scheidemann i na 
nich ciąży cała odpowiedzialność, w kolach po- 
litycznych wiadomą jest jednak rzeczą, że czło- 
wiekiem, na którego barkach cały. ciężar spo- 
czywa, jest Kurt Baake, do niedawna dzienni- 
karz i szef kancelaryi państwa, obecnio podse- 
kretarz i szef gabinetu prezydenta państwa. 


Koniec generalnego strejku 
w Berlinie. 


_4P, Wojska rządowe opanowały w zupeino- 
ści Berlin i położyły kres strejkowi, Wszędzie 
podjęli pracę. Pełne zebrania rad robotniczych 
uchwaliło z pominięciem wniosku secyalisiy= 
cznego o o bezwzględne i _natychmiastowe za- 


GONIEG KRAKOWSKI 


niechanie strejku następujące warunki zawie- 
szenia broni i podjęcia pracy: wycofanie wojsk 
ochotniczych. z Berlina, usunięcie wojska z ob- 
sadzonych przez nie zakładów przemysłowych i 
wypuszczenia z więzienia wszystkich uwięzio- 
nych w ostatnich walkach Spartakowców. 

Szkodę strajkiem wyrządzoną obliczają na 46 
milionów marek, stratv w ludziach, rannych 
i zabiiych na przeszło tysiąc. W walkach, któ 
re zadecydowały o upauku strejku, zastosowa- 
ły wojska szaądowe wszystkie środki walki, 
posiugujac się tankami, pancernymi automo- 
biiami lekką ji,ciężką. artyleryę, miotaczami 
a nawet aeropłanami, które pełniły wówczas 
służbę wywiadowczą. Wiele budynków bardzo 
ucierpiało od strzałów armatnich — tu i ów- 
dzie stoją jeszcze ustawione karabiny maszy* 
nowc, lub przeciągają gęste patrole, 
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EGAT RZĄDU DLA GALICY! DR GALECKI 
Sł wczoraj z Warszawy do Krakowa. Dziś wy- 
u do Wiednia, poczem po powrocie 'obejmie 
Ire GLOW UMIE. 

GEN. DYW. INŻ. EMIL GOŁOGÓRSKI. Dowodua 
Okr. gen. Kraków przyjmować będzie strony pry- 
watne /osoby cywilne, oficerowie w sprawach pry- 
walnych) tylko we wtorki i piątki ca 10—19 przed- 
południem. 

W innych dniach audencyi dla stron prywatnych 
udzielać nie będzie. 

WYJAZD MISYI WŁOSKIEJ DO LWOWA. W po- 
niedziałek wyjeżdża do Lwowa kom. raisyvi wio- 
skiej hr Guido Accaeunna. Reszte misyj pozostanie 
w Frzemyślu. lir. Gu. Actaunnu uda sig 
do Odessy w sprawie jeńców włoskich i zaległych 
wypłat (rządu austro-węgiersk.). 

REWIA WOJSKOWA W KRAKOWIE. Jak się 
dowiadujemy, w dniu 19 b. m. jako w dzień imie- 
nin Naczelrjika państwa odbędzie się w Krakowie 
wielka rewia wojskowa i nabożeństwo połowe dia 
garnizonu krakowskiego ~ 

O ZAJĘCIU DLA IWALIDÓW. W obecnej chwili 
walki o dobro Ojczyzny, o ile na warunki i siy po- 
zwalały wstąpiła w szeregi wojskowe: prócz lego 
istnieje wielu zwolnionych z wojska, czy jako nie- 
zdolnych do czynnej służby, czy to inwalidów. 
Młodzież tej bytującej w bardzo ciężkich warun- 
kach, praguącej chociaż nauką lub pracą obywa- 
telsk, by z pomocą Ojczyźnie. nie - społeczeństwo 
powinno udogodnić egzystencyą. Ila Dlatego‘ zwra- 
się z gorącą prośbą o zgłaszanie lekeyi i zajęć biu- 
rowych do Tow. wźaj. pom. (ul. Jabłonowskich).. 

CENY MAKSYMALNE ZBOŻA. Kom. Rządz. Wwy- 
Gata razyorządzenie w sprawie cen maksymalnych 
zbożu, które obowiązują od dnia 20 marca b. 
Ceny są następujące: 100 kg. żyta — 110 K, 100 kg., 
jęczmienia — 110 K, oraz 100 kg..pszenicy 100 K. 

© KSIĄŻKI DLA 'ŻONIERZY. Szpitał załogi w 
Krakowie „prosi o nadsyłonie odpowiednich ks'a- 
ze. do świeżo zakładającej się, biblioteki Żołnier sku 
Inne cony przestają obowiązywać. PODA 
to rozporządzenie będa karani. 

(e) ZWIĄZDE SZKOLNYCH KAS OSZCZYDNO. 
ŚCI prosi nas o zakomunikowanie, że projekty or: 
ganizowania tą drogą wkładek na Polską Poży” 
czkę wwvsy ządanie i informuje o tej patryo- 
tycznej instytucji Zwiazek S, K. O, Kraków, ul 
Muga IL. 

(cz) DZIECI A APROWIZACYA. Dochodzą 
nas liczne głosy od osób kompetentnych w spra- 
wie przybywających do nas artykułów żywno- 
ściowych z Ameryki. Co do kwestyi samych 
artykułów i sprawiedliwego (!) ich rozdziału 
pomówimy jeszcze w przyszłości. Obecnie wy- 
łania się kwestya zabezpieczenia i oddziele- 
nia pewnej części tych zapasów wyłącznie dla 
małych dzieci, które jak wiadomo potezebnją 
especyalnego odżywiania. W obeehych czasach 
kiedy tak ciężko o mleko, a także o grysik, 
który aby otrzymał chociaż pół funta, trzeba 
przejść pelno magjstrackich imstytucyi, z ja- 
kąd trudnością wyżywić raoże swe małe dzie- 
cko, to też Trudnością wyżywić może matka 
swe małe dziecko. , 

To teź gdy żywność przybywać będzie z Ame- 
ryki coraz więcej, należałoby z tego ofiarować 
coś wyłącznie dla dzieci i stworzyć nawet spe- 
cyalną ekspozyturą Zajęła ich aprowizącycya, 
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Kondensowane mleko, kakao, ryż, delikatna 
mąka (które zamiastby w pewnej części 


gdzieś tajemniczo zniknąć) lepisj iżby były 
rodzielone między matki, które z taką trwoga 
byiy rozdzielone między matki, które z taka 
trwogą patrzą na dalsze życie swych niemo- 


i wlt. Ale nietylko tyczyłoby się to aprowizacyi, 
' lecz ąkże odzienia dla dzieci o które dziś tak 
: dla dzieci, o które dziś itąk trudno i tak dużo 


kompetentnym czynnikom te ważne kwestye i 
mamy nadzieję, że dzieci nasze, ta przyszłość 
Naszego Narodu, nie zostaną pokrzywdzone... 

(c) POSTRZELANY SUTENER. W nocy 2 b. m. 
koło godz. 
na stacyę Pogotokia Jana Świdra, sutenera. 
nego w obie nogi strzałami rewoiwerowemi podrząs 
nocnej bójki apaszów. 
no Świdra do aresztów oolicyinveh. 

RUSKI MIESIĄC. ped tym tytułem ukaza ła słę 
wytwernie wydana książka znanego poety- literata, 
J. Gelli, zawierająca szczegóły inwazyi ruskiej wes” 
Lwowie i bohaterskiehi bojów o miast. Wydawni- 
ctwo ozdobione « vkoło sntka ra zdjeć iotograticznych, 


ze Lwowa, 
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„gów Alzacyi przez Pola Eliżejskie i 
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zaoptrzone planem walk. mapami ecte. będzie cer- 
ua pamiatka dla obrońców Lwowa, zarówno jak do- 
kumentom historycznym dia re szły Polski. 

Z ŻYWIECKIEGO donoszą c groźbie głodowej. 
Mrozy, grady, deszcze i powodzie umiszczyły zie- 
mniaki i uboże tak, że już od grudnia ludność gło- 
duże, Owsianego żuru zaczyna juź nawet brakować. 
Ziarna na zasiew niema. 

WIEŚCI Z WILNA. Do Warszawy przybyła oso- 
ba z Wilna. która opowiada, że ubiegłej niedzieli 
czerwona armia obchodziła tam rocznicę istnienia. 
Mieszkańców zmuszono do wywieszenia czerwo 
nych sztandarów. Wszelkie widowiska „zajęto' dla 
wojska. Rozpoczęła się tam rekwizycyć wszystkich 
towarów ze sklepów. Ogłoszono rozkaz, że wszyscy 
mężczyźni od lat 21 muszą wstąpić do czerwonej 


ermii. 

ODKRYCIE TERENÓW NAFTOWYCH W GRE- 
CYL Wedle sprawozdań jednego Irancuskiego in- 
żynieru odkryto w Grecyi znaczne tereny naftowe. 
Rząd sroski w porozumieniu się z rządem awgtet- 
skim podjal prace przygotowawcze. 

mm mJ 0 mmm 

NIGDY. NIE NALEŻY POMINĄĆ sposobności, 
zwlaszcza ostatniej, która dzisiaj jeszcze nata. 
rzy się każdemu, kto chce w kino:catrze „Sztu 
ka“ arcydzieło włoskiej wytworne „Coroną*, 
prześliczny dramat rodzinny „Dom zapoinnie- 
nia“ z głośna z urody tragiczką rzymską Fahia- 
ną Fabrege w roli naczelnej, gdyż jutro nastąpi 
zmiana programu. Dziś warto pójść de „Sztu* 
ki", by obok tego arcydzicia ujrzeć wojenną 
kronikę frarcusłtą ostatnich miesięcy: sklada- 
jącę się obok widoków Paryża, Gandawy, . Se- 
danu, Mieure, Alzacyi i Lotaryngii i t. d. takźe 
ż oryginalnych zdjęć z iragmentów historycz- 
nych, żak Wjazd króla Alberta do Gandawy, 
Zmiszczenie Sedanu, Zajęcie Alzacyi i Lotaryu- 
gii przez wojska francuskie, Pochód mieszkań- 
Łytu innych, 
uwycię 


wek. nieśmiertelnym pomnikiem 
twa Francyi. 42 
a= 

ZGROMADZENIE PRZEMYSŁOWCÓW  GOSPO- 
DNIO-SZYNKARSKICA Z KRAKOWA I POWIATU. 
Dnia 6 b. m. odbyło się w salt hotelu saskiego bar- 
dzo liczno zebranie przemysłowców gospodnio-Sszyn- 
karskich przy: udziale przeszło 400 ezłonków. Na 
zebranie to przybyli ponadto iabrykanci lkierów 
i wódek, tudzież z ramienia Iżby handlowej i 
przemysłowej sekretarza tejże p. dr Josefert Ppor- 
wodniczył p. M. Sikorski, jego zastępca zasiędeł m. 
S „eee z Podgórza, a "jako sekretarze fungowali 

Olszewski i Datiner z Krakowa. 

Po pięknem zagajeniu zebrania przez p. Ro- 
somzwęiga referował arganizator Związku Stow. 
gospodnio-szynkarskich p. Haecker © obeenem 
ciężkiew pod każdym wzgledem yvołozeniu 
szynkarzy, przedstawił działalność dotychcza- 
sowiq. tymczasowego Komitetu, organizacyjnego 
zwią ku i wezwał obecnych do solidarności i 
przystąpienia do Związku. 

P., Emanuel Rosenzweig wsród ustawieznych 
okiasków poddał A krytyce dotychczaso- 
wą dla szynkarzy szkodliwa, a jedynie dla fabry- 
kantów korzystną działalność  dotychczacowago 
forzeiożonego «tow. krakowskich szynkarzy . p. 
Mieduiaka, wykazywał ujemne strony zamierzone- 
go przez Rząd monopoiu w ©dczanego, a w sprawie 
monopolu spirytusowego domagał się urządzenie 
przy kaźdem Stowarzyszeniu gospodnio-szynkar- 
skien, składnicy spirytusowej, któraby z wyłącze- 
niera pośredników i fabrykantów  bogacących stę 
kosztem konsumenta, rozdziełała spirytus wprost 
pomiędzy szynkarzy. 

Na ten sam temat przemawiał p. Stattter, pię- 
tnujac w ostrych słowach jaskarską, szkodliwa 
działalność hurtowników spirytusowych, poczem po 
rzeczowem przemówieniu p. Wołkowskiego nawo- 
jącego do jedności i sekretarza Izby handlowej q. 
dra doseierta, powzięło zebranie uchwałę dotyczą- 
ta wniosku p. Beckera, aby przystąpić do Związku 
stow. 'przemysłowo-gospodnio-zgynkarnskich okręgu 
krakowskiej Izby handlowej i przemysłowej w Kra- 
koówie, tudzież na wniosek p. Słattera postanowi- 


- to zebranie przez wybranych delegatów wyjednać 


w Dyrekcyi Policyi przedłużenie godzin  policyj 
nych do 9 wieczór dla. tych -szynkarzy, których do- 
tychczag w tej sprawie pominięto. 


Z Tarnowa. 


NIESŁYCHANE PODROŻENIE OPŁAT WO0- 
DOCIĄGOWYCH. Rada m. Aarnowa na posie- 
dzeniu w dniu 6 lutego 1918 uchwaliła pod- 
nieść opłatę wodociągową 4,5 procent na 12 
prot., t. j. o 140 proc, zaś wszelkie należytości 
inne o 200 procent. Niesłychane to podrożenie 


.oDciąży znów najbiedniejszych mieszkańców, 
. dotkliwem zwłaszcza będzie dla tych, którzy: 


A opatrzeniu odprowadze- , 


i korzystają tylko z ulicznych studzien wodo- 


1 ces cd WRZE em U ciągowych. Uchwałę tę przesłano do zatwierdze- 
aa l» jp a - gie Komisyi Rządzącej. 


— Poruszamy tę.Spru- 
. aby zwrócić uwagę Komisyi Rządzącej na 
LAN najbiedniejszej ludności, znaczną wię- 


| kszość stanowiącej, a nie korzystającej z udo- 


zodmień wadociągowych. 


Kupujcie polską pożyczkę państwową! 


"Wydawca: W zastępstwie Spółki Wydawniczej „Editor“ Jerzy Konarski. — Redaktor odpowi: Jam Steukiewicz— Druk. Ludowa w Krakowie, - 


